
WIABUS
i .  49,

Wychodzi we wtorek, czwartek i sobotę 
wraz z bezpłatnym dodatkiem sobotnim. 
Przedpł. kv.’art. w ekspedvcyi 1 m. 25 f., 
na poczcie 1 m. 50 f., z odnoszeniem do 
domu przez listowego 1 markę 75 fen.

MÓDL SIĘ i PRACUJ!
Za ogłoszenia płaci się od wiersza pe- 
tytowego 15 fen., od reklamy 40 fen. p  g «
prenumerando. Przekład na język poi- H 0  U /
ski bezpłatny. Listy do Redakcyi należy sfeUtł £. I
frankować. Rękopisów się nie zwraca.

Dziś: Znal. św. Krzyża 
Jutro: Floryaua m. Bochum, wtorek, 30 kwietnia 1892. Słońca wschód: godz. 4 min. 33 

Słońca zachód: godz. 7 min. 2L

R E D A K C Y A .  E K S P E D Y C Y A  i D R U K A R N I A  „ W I A R U S A  P O L S K I E G O “ zn a jd u je  się p rz y  M a l th e se r s t r a s s e  17a n a  dole.

, W ia r u s  P o l s k i“ z a p isa n y  j e s t  w  cenn iku  p o cz to w y m , ( Z e i tu n g s -P re is l i s te )  s t ro n a  323, nr.  97.

P r z e d p ła ta  
na maj i czerwiec.

„Wiarus
w ra z  z b e z p ła ty m  d o d a tk ie m  re l ig i jn y m  p. t . :

„H an k a K a to l ic k a 44
k o sz tu je  n a  maj i c z e rw iec  n a  p o c z c i e  z o d ­
noszen iem  do d o m u  p rz e z  l is tow ego

1 m a r k ę  2 0  len .;
w  A  j  e n  c y  a  c li „ W ia r u s a  P o l s k ie g o 44 z od ­
noszen iem  do dom u  ró w n ież

I  m a r k ę  2 0  fen .;
w  E  k s p e d y  c y  i zaś

80 fe n y g ó w ,
jeżeli a b o n e n t  sam  p r z y s y ła  po  num er.

rr. Żelazna maska i martwa ręka.
W  d aw n ie jsz y m  o rg an ie  s o c y a ln o - d e m o -  

k ra tycżny rn  „ S o c y a ld e m o k ra t44 nos iły  don ies ie ­
nia, w  k tó ry c h  n ie k tó rzy  cz ło n k o w ie  ich p a r ty i  
byli  n a z w a n i  a g e n ta m i  policyi,  p o d p is  „że lazna  
m a s k a 14. O d tą d  częs to  u ż y w a  się  tego  w y r a ­
żen ia  w  s p ra w a c h  socyalis tów . I  w  rz e c z y w i­
stości, jeże li  się chce u w y d a tn ić  sposób ,  w  ja k i  
ta  p a r ty  a w szy s tk o  o są d za ,  co jej n ie j e s t  n a  
ręrcę-,-te : r  dno znaleźć, lepsza} w yra że n ie .  P r a ­
w ie  się zda je ,  j a k o b y  p rz y w ó d z c y  socya l is tów  
o lb rzym ią  sob ie  n a  tw a r z  w łoży l i  m askę ,  k tó ­
r a  ta k  szcze ln ie  z a m y k a  ich u szy  i z a k ry w a  
oczy, że z b r u ta ln ą  g w a ł to w n o ś c ią  d ep c ą  n o ­
gami w sz y s tk o  dobre ,  j a k ie  d o tą d  zn a jd u je  się 
n a  św iście .  N a jg o rz e j  w y ch o d z i  n a  tern K o ­
ściół ka to lick i  z w szys tk iem i sw em i u r z ą d z e ­
niami, g d y ż  s łu szn ie  w  nim u p a t r u j ą  n a jp o ­
tężn ie jszego  sw eg o  w ro g a .

W  o s ta tn im  czas ie  k łó ją  socya l is tów  w  
oczy p rz e d e w sz y s tk ie m  d o b ra  i pos iad ło śc i  k o ­
ścielne, k tó re ,  j a k  im to p o d p o w ie d z ia ł  l ibe­
ralizm . n a z y w a ją  „ d o b r a m i  m a r t w e j  r ę ­
k i 44. t io c y a l is ty c zn e  p ism o „Y o rw ii r ts44 w y l i ­
czyło n ie d aw n o  p o s ia d ło śc i  kośc ie lne  w  C z e ­
chach  i d o da ło  do tego  u w a g ę :  „ I le  to d o b r e ­
go m o ż n ab y  zd z ia łać ,  g d y b y  ta  o lb rzym ia  w ła ­
sność m a r tw e j  ręki,  k tó ra  d la  d o b ra  p o w sz e ­
chnego j e s t  n ie jako  zupe łn ie  s t rac o n ą ,  zo s ta ła  
u ż y tą  w  ce lach  tegoż  p o w sze ch n e g o  poży tku .. .  
L u d  czeski u p a t ru je  w  ty c h  m il ionach  m artw e j  
ręki sw o ją  w ła s n o ś ć .44 T a k  m ów ią  ci sam i lu ­
dzie, k tó rzy  w innym  p rz y p a d k u ,  g d y  to  im 
chodzi o o b ro n ę  ich ż ą d a ń  kom unizm u, to je s t  
w spó lnego  p o s ia d a n ia  w sze lk ie j w łasnośc i ,  na  
te  d o b ra  kośc ie lne  w s k a z u ją  ja k o  n a  d o g o d n y  
dla nich  p rz y k ła d .

L e c z  w ła s n o ść  kośc ie lna  n ie  m oże być  
w zorem  dla z a sa d  so c y a ln o d e m o k ra ty c zn y c h ,  a 
za rzu t ,  że z n a jd u je  się n ie jako  w  p o s ia d an iu  
m a r tw e j  ręk i  i ogó ł nie ma z niej poży tk u ,  j e s t  
zupe łn ie  n ie u za sad n io n y m . T o  w7 k ró tkośc i  z a ­
m ie rzam y  w y jaśn ić .

J a k k o l w i e k  K o ś c i ó ł  j a k o  r o d z a j  
s t o w a r z y s z e n i a  ( z w i ą z k u  l u d z i )  p o ­
s i a d a  s w e  d o b r a ,  t o  j e d n a k  t a  w ł a ­
s n o ś ć  n i c  n i e  m a  w s p ó l n e g o  z s o c y a -  
1 i s t  y  c z n y m k o m u n i z m e m .

S oeyal iśc i  chcą  z a b r a ć  o b ec n y m  w ła ś c i -  
cielom ich m a ją tk i  a o d d a ć  j e  n a  w ła s n o ś ć  o -  
gółu. D o b r a  kośc ie lne  p o w s ta ły  z czasam i 
przez d o b ro w o ln e  d a ro w iz n y  o raz  p ilność  i o -  
szczędność  ich w łaśc ic ie l i .  G łó w n ą  p o d s ta w ę  
tych  p o s ia d ło śc i  tw o r z y ły  d o b ra  ty c h  osób, k tó ­

re  p o św ię c i ły  się s ta n o w i  duch o w n e m u  lub w s tę ­
p o w a ły  do k la sz to ru ,  a dalej d a ry  sz lac h e tn y c h  
k s iążą t  i p o b o żn y c h  b o g a c z y  albo też grosz  
w d o w i w d ó w  i ro b o tn ik ó w ,  k tó rzy  j e  chę tn ie  
n a  cele ko śc io ła  sk łada l i .  L ec z  te  p o s ia d ło śc i  
n ie zam ien iły  się sa m e przez  się w u ro d za jn e  
i zy sk  p rzy n o sz ąc e  po la  i n iwy. N ic  p ra w d a ,  
j a k  g ło szą  n iek tó rzy ,  że w średnich  w iek a ch  
ob iera li  sob ie  zak o n n ic y  n a j lepsze  m iejsca, lecz 
z d a ro w a n e j  sob ie  ziemi n ie raz  n ieuży tecznej,  
z a ch w a szc zo n e j ,  p rze z  usilną  p ra c ę  i p ilność 
w y tw o rz y l i  u p ra w n e  p o la  zb o ż o w e  i bu jn e  
winnice. P r a c y  tej ciężkiej nie d aw a l i  w y k o ­
n y w a ć  p rze z  s łużbę  licho p ła tn ą ,  lecz sam i 
go r l iw ie  dok łada l i  r ą k  sw oich, pługiem, i r y ­
d lem  sami narab ia l i ,  czynili ,  co by ło  p o t r z e -  
bnem  w takiej p ra c y  ciężkiej i m ozolnej .  I  dziś 
je szc ze  p ra c u ją  i to  p iln ie  po k la sz to ra c h  ci 
w szyscy ,  k tó rzy  n ie  m a ją  p ra c y  z p o w o d u  
d u sz p a s te r s tw a ,  p ie lęg n o w a n ia  cho rych ,  uczen ia  
w  szkole  itp. —- P rz y s ło w ie :  „P ie cz o n e  g o łą b ­
ki nie w p a d n ą  sam e do g ą b k i44 s tosu je  się t a k ­
że i do posiedzicie li  d ó b r  kośc ie lnych . O prócz  
p ilności m ieszka  ta m  i oszczędność .  G d y b y  
u b odzy ,  s to jąc y  u fu r ty  k la sz to rne j ,  w iedzie li,  
ile n ie ra z  sob ie  u jm u ją  osoby  zakonne ,  ile n ie ­
raz  n ie w y g ó d  znoszą i b rak ó w ,  ab y  ty lko  módz 
w sp o m a g a ć  b iednych ,  to b y  z g łę b o k ą  w d z ię ­
cznośc ią  uca ło w a l i  tę  rękę ,  k tó ra  im w y n o s i  
pos iłek  lub ja łm u ż n ę .  G d y b y  cho rzy  ro b o tn ic y  
d o s ta te c z n ie  znali  t ru d y  i pośw ięcen ie ,  ja k im  
się p o d d a ją  n ie raz  za konn ice ,  c z u w a ją c  p rzy  
łożu  ich w łasn em  lub rodziny ,  to b y  je szc ze  
w ięcej d la  ich cn o ty  mieli uznania* i szacunku .  
A  i księża  na  w si częs to  dla siebie są  o sz cz ę ­
dni,  ab y  m ódz sw y ch  para f ia n  w sp o m a g a ć .  —  
P ra c o w i to ś c ią  i o sz cz ęd n o śc ią  p o w ięk szo n e  z o ­
s ta ły  i p o m nożone  d o b ra  kościelne. N iech  za  
p o m o c ą  ty c h  ś ro d k ó w  i soeyaliśc i  sw ój d o b ro ­
b y t  zw ię k sz ą  i p o te m  go d a r u ją  n a  w spó lną  
w łasn o ść  d la  w spó lnego  d o b ra ,  »to nie by l i ­
b y śm y  te m u  p rzeciw ni.  A le  oni w ym yśl i l i  in ­
ne, ła tw ie js z e  ś rodki,  a le  te  są  z a k a z a n e  lub 
g rze szn e  a lbo  n ie w y k o n a ln e  i n ie rozsądne .

W e d le  n a u k i  so c y a l is tó w  m a ca ły  n a ró d  
ra z e m  w z ię ty  w szy s tk o  w spó ln ie  posiadać .  
N ie s te ty ,  j a k ie ś m y  p o w y że j  pow iedz ie li ,  nie 
chcą  u w zg lę d n ia ć  an i bosk iego  p r a w a  ani w ią ­
za ć  się u s ta w a m i ludzkiem i,  lecz ro z p o rz ą d z a ć  
w sz y s tk ie m  w e d łu g  woli sw ej b ądź  to  na  z e ­
b ra n ia c h  o gó lnych  b ądź  p rz e z  w y b ra n y c h  z a ­
s tęp có w . Z kośc ie lną  w ła s n o śc ią  dz ie je  się 
z u pe łn ie  inaczej.  N a jw y ż szy m , sam odz ie lnym  
z a rz ą d z c ą  d ó b r  kośc ie lnych  j e s t  P a p ie ż ,  a p o d  
nim b iskup i z a r z ą d z a j ą  w łasn o śc ią  kośc ie lną  
sw y c h  dyecezy i.  L ec z  każ d y  kościół,  i k ażda  
in s ty tu c y a  kośc ie lna  p o s ia d a  sw e  d o b ra  osbno 
z w yk luczen iem  w szy s tk ich  innych . T a k ż e  
m uszą  w sz y s tk ie  d o b ra  s łużyć  ty lko  tem u 
celowi, n a  ja k i  zostały7 p rz e z n a c z o n e  p rzy  
ofiarow aniu .  N ik t  nie m a p r a w a  p r z e z n a ­
czyć  ich n a  inny  uży tek ,  dopók i d o b rem u  
sw em u  p rze zn ac ze n iu  s łużą. A w ięc  t a k  z w a -  
kom un izm  d ó b r  kościelny nie m oże  iść w  p o ­
ró w n a n ie  z kom un izm em  socyalis tów .

P r z y  zu ż y tk o w an iu  d ó b r  ż ą d a ją  soeyaliśc i 
u t rz y m a n ia  tej za sa d y ,  że p o w sz e c h n a  ró w ność  
m a  m iędzy  ludźm i p an o w a ć .  L e c z  j a k  się ma 
d o k a z a ć  te j  sz tuk i,  tego sam i w ca le  n ie w ie ­
dzą. D la  tego  d o p o m a g a ją  sobie w  b łęd z ie  
ty lko  czczym  frazesem , że „ p ro d u k e y a  ( u tw o ­
ry  p ra c y )  p rze z  i d la sp o łe c z e ń s tw a  w y k o n y ­
w a n a  d o p ro w a d z i  ludzi do  ź ró d ła  na jw y ż sz eg o  
d o b ro b y tu ,  i w sze ch s t ro n n e g o  h a rm on i jnego  u -  
d o sk o n a le n ia 44. T a k  p o w ied z ia n o  w  p ro g ra m ie

z jaz d u  e r fu r tsk iego .  Z n ie ro z są d n ą  z a s a d ą  
rów nośc i w szy s tk ich  ludzi kośc ió ł  nie chce nic 
mieć do czynien ia ,  bo ludzie  n ie są i nie b ę ­
dą  zupe łn ie  ró w n i  ani co do sw y ch  p rz y m io ­
tó w  c ie lesnych  an i  pod  w zg lędem  zdolnośc i  
um y sło w y c h .  I  ż ą d n a  s iła  n a  św iecie nie je s t  
w  s ta n ie u u czy n ić  ich zu pe łn ie  rów nym i.  L e c z  
K ośc ió ł  w ie dobrze ,  że d o b ra  z iem skie  is tn ie ją  
d la  w szy s tk ich  ludzi n a  ś w ie c i e ; z tąd  też u s ta ­
w iczn ie  dąży  do tego, a b y  w szy scy  m ogli mieć 
ud z ia ł  w  u żyw an iu  ty c h  dóbr ,  i d la  tego  c ią ­
gle się o to s ta ra ,  a b y  d o b ra ,  k tó rem i z a w ia ­
duje, sp o łe cz eń s tw u  ludzkiem u, i to o ile m o ­
żn a  j a k  na jw iększe j  ilości ludzi, w y sz ły  na  p o ­
ży tek .  N ie  łu d z ą c  ludzi n iem ożliw ą za sadą ,  że 
w szy scy  m uszą  być  rów n i  p o d  w zg lę d em  m a ­
ją tk o w y m ,  z a w sze  i w szędz ie  u su w a ł  n ędzę  i 
biedę. W  ja k i  zaś  sposób  K ośc ió ł  u ży w a ł  
sw ych  dóbr, ab y  ogó ł z n iego m ia ł  ko rzyść ,  o 
tern będ z ie  m ow a w d rug im  a r tyku le ,  w k tó ­
rym  w y k aż em y ,  że d o b ra  K o śc io ła  nie są  d o ­
b ram i m a r tw e j  ręki.

Nowiny ze św iata  politycznego.
K i e m c y .  B y ły  re k to r  szkolny  A h h v a rd t ,  

zn a n y  p rze c iw n ik  żydów , w y d a ł  znów  b roszu rę  
po d  ty tu łe m  „ N o w e  od k ry c ia  — flinty ży d o ­
w sk ie .44 W  te j b ro szu rce  o sk a rż a  w ie lką  f a ­
b ry k ę  b ro n i  L o w e g o ,  że podobne ,  j a k  f a b ry k a  
w  B o c h u m , p o p e łn ia  n ie rze te lnośc i .  P o d a je  
św ia d k ó w ,  k tó rz y  s tw ie rdz ić  mogą, że kiedy 
rzą d  w tej f a b ry c e  z a m ó w ił  w ielką  ilość k a r a ­
binów , to za  p o m o c ą  o sz u s tw a  o d d a w a n o  m n ó ­
s tw o  źle od ro b io n y ch  i n ie u d an y c h  sz tuk ,  choć 
og ro m n e  z tego  za m ó w ie n ia  c iągnę ła  zyski,  bo 
p o ło w ę  całe j sum y,  j a k ą  rząd  zap łac ił .  B ro ń  
k o sz to w a ła  po 58 m arek  za  sz tukę,  a blisko 
30 m a re k  by ło  zysku . —  W  cz w a r te k  i p ią tek  
b y ły  w  se jm ie p rusk im  c iekaw e  i w aż n e  ob rady .  
G d y  b y ła  m o w a  o uch w a len iu  pensy i  d la  n o ­
w ego  p rez esa  m in is trów , lir. E u le n b u rg a ,  p o ­
ruszono  i s p ra w ę  ow ego  p ro jek tu  szkolnego . 
P o s e ł  w o lnom yślny  R ic k e r t  w y ra z i ł  sw ą  radość ,  
że rz ą d  go cofnął,  a  k o n s e rw a ty s ta  R a u c h h a u p t  
i p a s to r  S to c k e r  o raz  pose ł  c e n tro w y  b aron  
Hiine ,  później za ś  D r.  L ie b e r  i a d w o k a t  P o rsc h  
ubo lew ali ,  że rząd  to uczyn ił!  W ię k sz o ść  z ło ­
żona  z k o n se rw a ty s tó w  i ka to lików  b y ła b y  
p rz e p ro w a d z i ła  tę  u s ta w ę ,  więc nie by ło  p o ­
w o d u  o g lą d a ć  się na k rzyk i  po ch o d z ąc e  z li­
be ra lnego  obozu , k tó ry  nie chce u znać  nauk i 
re lig ii  ja k o  najw ażn ie jsze j  w szkole. A  sk u tk i  
tego  są  sm utne.  Z resz tą ,  j a k  nadm ieni l i  k a to ­
liccy posłow ie ,  rząd  i ta k  w p rzysz łośc i  będz ie  
m u s ia ł  p o d ją ć  tę  s p ra w ę  na  now o, bo ka to licy  
je j  nie po p u sz cz ą .  D la  lir. Z ed l i tza  —  k tó ry  
obecnie  chory  i m us ia ł  się p o d d a ć  o p e ra cy i  —  
w sz y sc y  m ów cy  w y ra ża l i  w ielk ie  uznanie ,  n a ­
w e t  p rzec iw n icy  go chwalili .  D o d a ć  je szcze  
należy, że p r a w ie  w szyscy  p o s ło w ie  w  sw y ch  
m o w ac h  w spom inali ,  iż n ie myślą, a b y  rozdz ia ł  
u rz ę d u  p re z e sa  m in is trów  i k an c le rz a  m ia ł  być  
t rw a ły ,  lecz obecnie ,  gdy  kró l  m ia n o w a ł  o so ­
b n eg o  p rez esa  m in is te rs tw a ,  to  t r z e b a  będz ie  
u ch w a lić  i p e n s y ą  d la  niego. S am  lir. E u le n -  
b u r g  o d p a r ł  na  to, że 011 to za  t r w a łe  u w aża  
i d la  tego  te  u rzę d y  rozdz ie lono ,  p o n iew aż  k a n ­
clerz m ia ł  za  dużo p rac y .  P r z e m a w ia ł  też  i 
now y  m in is te r  o św ia ty  D r .  Bossę. P o w ie d z ia ł ,  
że n ik t  n ie  m oże od niego żądać ,  ab y  w n e t  
p rz e d ło ż y ł  now ą u s ta w ę  szkolną,  bo na  to 
t r z e b a  w ie le  czasu  i musi d o b rze  się o b eznać

Ł



ze sp ra w a m i sw ego  u rzędu .  T a k  j a k  i je g o  
pop rze d n ik ,  nie m yśli 011 gw ałc ić  sum ień,  lecz 
będz ie  w y s tę p o w a ł  p o je d n aw cz o  i będz ie  
u w z g lę d n ia ł  s tosunk i w y z n a n io w e  w  szko łach .

F ra n cy  a. W s z y s c y  się o b u rz a ją  n a  to, 
że  sąd  p rz y s ię g ły c h  ze  s t ra c h u  p rze d  a n a r c h i ­
stam i s to su n k o w o  ta k  ł a g o d n y  w y d a ł  w y ro k  
n a  R a v a c h o la  i to w a rz y sz y  jego .  Z drugiej  
s t ro n y  nie d a  się za p rzeczy ć ,  że j e s t  się czego 
obaw iać ,  bo an a rch iśc i  n ie szczędzą  życ ia  ludz­
kiego, g d y  się chcą  zemścić. O w  in sp e k to r  
po licy jny  D re sch ,  k tó ry  to b y ł  a r e sz to w a ł  R a ­
vacho la ,  a i ów k e ln e r  L h e ro t ,  k tó ry  się do 
je g o  sc h w y ta n ia  p rzy c zy n i ł  o raz  p ro k u ra to r  
sądu ,  od eb ra l i  różne  lis ty  z pog różkam i.  P o -  
l icya  musi ich baczn ie  p ilnow ać.  A re s z to w a n ia  
a n a rc h is tó w  w  P a r y ż u  i różnych  innych  m ia­
s ta c h  t r w a ją  dalej.  A  je d n a k  ciągle dalej d o ­
k azu ją .  I  ta k  w  m ieście L a n g e a c  w zniecili  aż 
6 po ża ró w ,  w L a o n  zna lez iono  w  lokom otyw ie  
p o c iąg u  bom bę  d y n am ito w ą .

l l i i l g i a .  Sejm  ro z p ra w ia  n ad  p ro jek tam i 
co do zm ian y  fu n d a m e n ta ln y c h  u s ta w  p a ń s tw a ,  
ta k  zw ane j  ko n s ty tu cy i .  I  tu  co raz  w ięcej  p o d ­
n o sz ą  g ło w ę  ana rch iśc i ,  to też  c iąg le  m o w a
0 b o m b a c h  d y n a m ito w y c h  i za m a ch a ch ,  a z tąd  
s t r a c h  rośn ie .  M in is te rs tw o  w o jn y  od eb ra ło  
lis t  z p o g różkam i,  pod  p e w n y m  m ostem , przez  
k tó ry  p rze ch o d z i ł  poc iąg ,  zna lez iono  b o m b y  
d y n am ito w e ,  a w  m ieście L c o d y u m  pęk ła  p rzed  
p e w n y m  dom em  p o rz u c o n a  b o m b a  i u sz k o d z i ła  
ta k o w y ,  lecz ludzie  n ie  u trac ili  życia . M in is te r  
ro b ó t  pub licznych  o św iadczy ł ,  że w sku tek  tych  
z a m a ch ó w  rząd  p rz e d ło ż y  p ro je k t  do p r a w a  o 
w y ra b ia n ia  i s p rz e d a ż y  dynam itu .

A u s t r y a .  S lązk  au ś try a ck i ,  choć w iele  
ta m  P o la k ó w  w  księz tw ie  C ieszyńskiem , b a rdzo  
j e s t  zn iem czony , gdyż  u rzędn icy  i k u p c y  N ie m ­
cy, a  i szkoły  b a rd z o  germ an izu ją .  N ie s te ty
1 k o b ie ty  b a rd z o  p rze z  szko ły  się  n iem czą. 
T e r a z  w y d a ły  n ie w ias ty  po lsk ie  o d e z w ę  o 
sk ładk i ,  ab y  d la  u ra to w a n ia  ję z y k a  po lsk iego  
m ódz  w  C ieszynie  i in nych  m ie jscow ościach  
u r z ą d z a ć  po lsk ie  ochronk i d la  dzieci. P o s ło w ie  
po lsc y  i m ieszkańcy  C iesz y n a  n a p ró ż n o  w o ła ją  
o u tw o rz e n ie  po lsk iego  g im n a zy u m  i s e m in a -  
ry u m  nauczyc ie lsk iego  tam że ,  choć to  b a rd z o  
u sp raw ie d l iw io n e  żądan ie .

A E i g i i a .  Sejm  ang ie lsk i  od rzu c i ł  p ro je k t  
ab y  d la  S zk o cy i  i I r la n d y i  osobny  se jm  k r a ­
jo w y  u tw o rzy ć .  W ie lu  p o s łó w  chcia ło  p r z y ­
zn a ć  kob ie to m  p r a w o  g ło so w a n ia  p rz y  w y b o ­

rach ,  lecz w iększość  b y ła  te m u  d z iw n e m u  ż ą ­
dan iu  p rze c iw n ą .

Z kraju ejosysteg© .
—  P o K J i a H .  W  ś ro d ę  dn. 27 k w ie tn ia  

p o b ło g o s ła w ił  kś. A rc y b isk u p  zw ią ze k  m a łż e ń ­
ski m ię d zy  p. Z y g m u n te m  K u rn a to w s k im  z 
P rz y s ie k i  i h r a b ia n k ą  M a ry ą  M ie lżyńską  z 
Iw n a .  P a n n a  m ło d a  d a ła  ty s iąc  m a re k  dla 
b ie d n y ch .

—  K n i e z s i O .  W  n iedzie lę  24  k w ie tn ia  
za b i ł  p io run  p o d c z a s  b u rzy  w  dom in ium  B ie -  
zd ro w ie  4 ła d n e  konie .

—  M i ę d z y r z e c z .  W  dniu  1 -g o  c z e r w ­
ca m a z o s tać  o tw a r tą  n o w a  kolej z n aszego  m ia ­
s ta  do Cielęcina .

—  'K ępno. T u  i w okolicy  ro z sz e rz a  
się b a r d z o  ospa .  A b y  z łem u  za p ob iedz ,  m oże 
sob ie  k a ż d y  d a ć  b e z p ła tn ie  w sz c z e p ić  ospę.

—  O s t r o w o .  W  nocy  z dn ia  24 na  
25 zm. s p ło n ę ła  do szczę tu  s ta jn ia  p. Z n k o -  
b ie lsk iego . A re sz to w a n o  k o w a la  S. na  k tó ry m  
ciąży  pode jrzen ie ,  iż b u d y n e k  ten  z zem sty  
podpa l i ł .

—  S a s o w r o c l a w .  N ied a le k o  s ta c y i  k o ­
le jow ej w J a n ik o w ie  w y d a r z y ło  się n ie d aw n o  
w ielk ie  n ieszczęśc ie .  D w a j  r o b o tn ic y  w r a c a ­
ją c  do dom u  szli n ad  to rem  ko le jow ym . W  
sk u te k  s ilnego w ia t ru  i deszczu  nie usłysze l i  
n a d c h o d z ą c e g o  pociągu , tak  że je d e n  z nich 
z u p e łn ie  zm iaż d żo n y  zo s ta ł  a d rug i  u ie b e z p ie -  
czne odn ió s ł  r any .

* rJj Pr&is Z a ch o d n ich .
—  P e l p l i n .  W  p rz y sz ły m  ro k u  m a  z o ­

s tać  p o w ię k s z o n ą  p o c z e k a ln ia  ( W a r te z im m e r)  
d la  gośc i n a  d w o rc u  ko le jo w y m  o raz  i izby  
b iu row e.

—- S t a a 'O g a i 'd .  N au c zy c ie lk a  H in tz ,  k tó ­
ra  uczy  w  szko le  sy m u itan n e j ,  p o d o b n ie  j a k  
o w a  n a u c z y c ie lk a  w  K a r tu z a c h . ,  n ie s to sow nie  
się w y r a ż a ła  o u rz ą d z e n ia c h  K o śc io ła  k a to l i ­
ckiego w  szkole .  N a  od n o śn e  zaża len ie  z g a ­
n i ła  j ą  z a  to  r e je n ey a .  A le  naj lep ie j  b y  by ło ,  
g d y b y  dziec i k a to l ick ie  i nauczyc ie li  lub n a u ­
czycie lk i  k a to l ic k ie  m ia ły .

—  L u b i e w o .  2 1 -g o  k w ie tn ia  p r z y b y ł  
do n a s  n o w y  p ro boszcz  ks. K rz esz ew sk i .  W i ­
ta n o  go b a r d z o  u roczyśc ie ,  g d y ż  zb u d o w a n o  
b r a m y  t ry u m fa ln e  a  k ilku  m ło d z ie ń có w  to w a ­
rzy sz y ło  n o w e m u  d u sz p a s te rz o w i  k o nno  z d w o r ­
ca  aż do nasze j  'w s i .

G łow a św . Barbary:
P o w ie ś ć  z p rzesz ło śc i  P o m o r z a  

napisał

K s .  K u j o t .
(Ciąg dalszy.)

P r z y s tę p  do za m k u  b y ł  ty lk o  m o ż eb n y  po 
moście , k tó ry  w tej chwili  b y ł  sp u szczo n y ,  ale 
g ru b e  ła ń c u c h y  k a z a ły  się  dom yślić ,  że w  p r z y ­
p a d k u  w o jn y  m ożna  by ło  po d n ie ść  ca ły  m o s t  
n a  s t ro n ę  zam ku .  Z a ra z  p rzy  m ośc ie  b y ła  w  
m u rz e  w y so k a  i c iężka b ram a ,  ob o k  k tó re j  
d w ie  s te rc z a ły  b a s z ty  z m urem  u  w ie rz ch u  z ę ­
b a ty m ,  d a jąc y m  s t raż n ik o m  p e w n e  sch ron ien ie  
p rz e d  s t rza łam i.

L e d w ie  k s iądz  B iskup  s ta n ą ł  n a d  m ostem , 
k a z a ł  w e d łu g  z w y c z a ju  ów cz esn e g o  z a t r ą b ić  
j e d n e m u  ze  sw y ch  zac iężn ików . G ło s  t r ą b y  
o d p o w ied z ia ł  z za m k u  i c iek a w e  oczy, w y g lą ­
d a ją c e  z p o d  s ta lo w e j  p rzy łb icy ,  w y j r z a ły  z za 
p rzy m u rk u .

—• K o g o ż  m a m  o b w ieśc ić ?  —  sp y ta ł  się 
d o n o śn y m  g ło se m  s trażn ik .

—  K s ią d z  B isk u p  K am iń sk i  p r z y b y w a  w  
gośc inę  do m iłośc iw ego  księcia  P o m o rs k ie g o ,  —- 
o d p o w ie d z ia ł  t rębacz .

Z a  chw ilkę sk rz y p n ę ła  b ra m a  n a  c iężkich  
w rz ec iąd z ac h  i o r sza k  b iskup i  w je c h a ł  n a  o b ­
sz e rn y  dziedziniec,  n ap e łn io n y  c iek a w y m i s łu ­
g am i i zb ro jnym i.  L e d w ie  się b r a m a  za m knę ła ,  
ju ż  g o sp o d a rz  dom u, książę  S a m b o r ,  w y sz e d ł  
z k i lk u - dos to jn ikam i,  p o w ita ć  gośc ia .  —  B óg  
w a m  za p ła ć ,  dos to jny  księże  B iskup ie ,  za  p r z y ­
j a z n ą  pam ięć .  W s tą p c ie  do za m k u  po  tej 
je ź d z ie  konnej pew n ie  d la  w a s  n iezw ycza jne j  
i  odpoczn ijc ie  j a k  w  w ła s n y m  dom u, ca lem  
se rc em  w ita m  w as .  —  T a k  m ów ił  książę, m ąż 
w  n a j lep szy m  w ieku , s łu sznego  w z ro s tu  i p r z y ­
je m n e g o  w y ra z u  tw arz y ,  i ca łu ją c  b iskup i p ie r ­
śc ień , sz czerze  u śc isną ł  m iłego  gośc ia .  -— W a s z a  
W ie le b n o ś ć  p r z y b y ła  w  sam  czas, bo  jeże li  
p o cz ek a c ie  z ty d z ień  w  m oim  za m k u ,  poznac ie

się z o p a tem  K o lb a c z a  i z księc iem  G rz y m y -  
s ław em , s t ry je cz n y m  b ra te m  moim, k tó ry c h  
sp ros i łem  do siebie. A le  pó jdźcie ,  bo ta m  
m oja  b ia ło g ło w a  czeka  n a  w a s  z p o w ita n ie m  
i posiłk iem .

K s ią d z  B iskup ,  w idoczn ie  p r z y g o to w a n y  
n a  t a k  se rd e cz n e  p rzy jęc ie ,  u śc isną ł  r ę k ę  S a m ­
b o r a  i uk łon i ł  się do s to jn ik o m  dw o ru ,  t r z y m a ­
ją c y m  się t ro ć h ę  opodal.

—  D a w n o  się w y b ie ra łe m  do G d a ń sk a ,  
m iło śc iw y  księciu, żeby  w a m  o k a z a ć  p r z y w ią ­
zan ie  i uczczenie  ku  p r a w e m u  sy n o w i m ego 
n ie b o szc zy k a  p rzy jac ie la ,  k s ięc ia  S u b is ła w a .  
S z k o d a  ty lko ,  że i tą  r a z ą  m oże  n ie za d łu g o  
b ę d ę  m óg ł z a b aw ić ,  bo  w y d a r z y ł a  mi się po 
d ro d ze  n ie sp o d z ian k a ,  k tó r ą  opow iem , skoro  
o d e tc h n ę  po  p o d ró ż y  i p o w i ta m  w a s z ą  m a ł ­
żonkę.

I  w esz l i  do z a m k u  w y s o k ą  s ien ią  o k a ­
miennej p o sa d z c e ;  n ie b aw em  s tanę l i  n a  p ię trze  
w  p rze s tro n n e j  kom nac ie ,  p rz y s t ro jo n e j  różnem i 
z b ro ja m i i rze żb io n e m i sp rzę tam i.

P o  se rd e cz n em  p o w ita n iu  z k s iężną  ro z g o ­
ścił się B isk u p  i w y p o c z ą ł  po  nużące j  pod róży .
—  C h c ia łem  się p rz y p a t r z y ć  w a sz e m u  szczęśc iu  
d o m o w em u  i p o z o s ta ć  ze  d w a  ty g o d n ie  w  
G d ań sk u ,  ale s łucha jc ie ,  co się s ta ło .  —• I  tu  
o p o w ie d z ia ł  k s iądz  B iskup ,  j a k  szczęś liw ym  
p rz y p a d k ie m  d o w ied z ia ł  się o d o s to jn y m  n ie ­
w o ln iku  w  R um i, j a k  się p rz e k o n a ł  o p r a w d z i ­
w ośc i  je g o  s łów  i j a k  sob ie  p o s tą p i ł ,  b y  z a ­
p ew n ić  mu b e z p ie cz eń s tw o  aż  do w y b a w ie n ia .
—  Je że l i  ow em u  g o sp o d a rz o w i  p r a w e m  tu t e j -  
szem  dozw olono ,  —  c iągną ł  dalej,  —  u w a ż a ć  
B isk u p a  za  sw ego  n iew o ln ika ,  m oże  w a s z a  
k s ią żę ca  m iłość  ch c ia łab y  go sk łon ić ,  b y  p rz y ją ł  
od p o w ied n i  okup, k tó ry  chę tn ie  w y ło żę  i puśc ił  
sw ego  n iew oln ika .

—  P u ś c i  go bez okupu ,  —  o d rze k ł  g n ie -  
w liw ie  S a m b o r ,  k tó ry  z n ie m a łem  oburzen iem  
s łu c h a ł  B i sk u p a  i ty lko  p rze z  u s z a n o w a n ie  p o ­
w s t r z y m a ł  się od p r z e rw a n ia  s łów  jego .  —  
P u ś c i  go bez  okupu ,  —  p o w tó r z y ł  ta rg a ją c

—  W  T c a e w i e  s c h w y ta n o  w  p e w n y m  
g o łę b n ik u  ja sn o n ie b ie sk ą  go łęb icę .  J a k  się 
w y k a z a ło  z nap isu  zn a jd u ją c e g o  się na  s k r z y ­
dle, j e s t  to g o łę b ica  l is to w a  z P a r y ż a .

—  E lb lilg1. W  d n ia ch  25 i 2(5 k w ie tn ia  
to c z y ł  się po d rug i  r az  p rz y  tu te jsz y m  są d z ie  
p ro ce s  p rze c iw  b y łe m u  d y re k to ro w i  k r a jo w e ­
m u W e h r  z G d a ń sk a .  Z a  nam o w ę  do  p r z e -  
n ie w ie rs tw a  p ien iędzy  u rz ę d o w y c h  sk a z a n y  z o ­
s ta ł  na  2 la ta  w ięz ien ia .  Z a  p ie rw sz y m  ra z e m  
b y ł  d o s ta ł  ty lko  rok  w ięz ien ia .

* Z e  S ląak a .
—  W P a w o n k o w i e  (D o m in ia lam t P a -  

w o n k a u ,  K re is  L ub lin i tz )  m ożna  n a b y ć  rolę 
n a  g o s p o d a r s tw a  r en to w e .  P o d  p o d a n y m  u 
g ó ry  a d re se m  m ożna  za s ię g n ąć  b l iż szy ch  w  tej 
sp ra w ie  szczegó łów . P r z y  z a k u p n ie  t r z e b a  w p ł a ­
cić c z w a r tą  część  ceny.

—  T e s a a s i ó w  (w pow iec ie  K ozie lsk im ) 
zo s tan ie  r o z p a rc e lo w a n y  n a  d o b ra  ren to w e .  
T y lk o  4 - t ą  część  sum y  t r z e b a  z a r a z  w p łac ić .

—  M y t o i s i .  W  n aszem  m ieśc ie  cho ru je  
i u m ie ra  w o s ta tn im  czas ie  b a rd z o  w ie le  dzieci.

—  G ó r u e  Ł a g i e w n i k i .  \Y  n iedz ie lę  
1 -g o  m a ja  o d e g ra n y  tu  zo s ta ł  p o lsk i  t e a t r  a -  
m a to rsk i  i to „ P o c z c iw y  m ły n a r z "  i „ S t a w k a " .  
D o ch ó d  j e s t  p rz e z n a c z o n y  n a  b u d o w ę  kośc io ła .

—  i io g 'S B c i e e .  R e je n e y a  udz ie l i ła  p o ­
zw o len ie  n a  b u d o w ę  no w eg o  kośc io ła .  T a k o w a  
n ie b a w e m  się ro zp o czn ie .  P a t r o n  p. T h ie le  
W i n k le r  z M ie ch o w ie  da je  na  to 80  ty s ię c y  
m arek .

— M y s ł o w i c e .  M ię d zy  dziećm i, k tó re  
tu  p rz y s tą p i ły  do I  K om un ii  św . z n a jd o w a ło  
się też  d z iew czę  cy g ańsk ie .  D z ie ń  p o p rze d n io  
o t r z y m a ła  o n a  C h rz e s t  św . a  z nią r a z e m  i 
p e w n a  d z ie w c z n y n a  ży d o w sk a .

* Z  WliTHili.
—  O l s z t y n .  N ie d a w n o  a re s z to w a n o  dw óch  

tu te jsz y ch  ro b o tn ik ó w ,  k tó rz y  n a  r y n k u  się b i­
li, p rz y c z e m  u ż y w a l i  noża .  —  N a  p o d d a s z u  
d o m u  m is trz a  rze źn ic k ieg ó  P ie c z k o w sk ie g o  p rz y  
ul. O lsz ty ń sk te j  p o w s ta ł  b y ł  ogień. N a  sz c z ę ­
śc ie  s t r a ż  o g n io w a  u c h ro n i ła  są s iedn ie  b u d y n k i  
od p o ża ru ,  k tó ry  im w  o b ec  s ilnego  w ia t ru  
z a g ra ż a ł .  S t r a ty  w s k u te k  og n ia  p o w s ta łe  są 
n ieznaczne .

—• W  W o ł o w n i e  z o s ta ł  p rz e z  n a c z e ln e ­
go  p rez esa  m ia n o w a n y  w ó jte m  (A m tsv o r s te h e r )  
pos iedz ic ie l  K e u c h e l  a so ł ty s  B ie rn a th  je g o  z a ­
s tę p c ą  n a  o b w ó d  szom barsk i.

—  S t a r y  . W u r t e m f o o r k .  N a u c z y c ie l  i

g ę s tą  b ro d ę  i śc isk a jąc  p ięść, —  a pew n ie  
je sz c z e  g ło w ę  po łoży  za  ta k ą  zb rodn ię .  J u ż  
ła t  p ię tnaśc ie  a lbo  w ięcej ,  j a k  n ie b o szc zy k  mój 
o jc iec  w y d a l  n a  ca ły  n asz  k ra j  ro zp o rzą d zen ie ,  
b y  ty lko  r ze czy  m a r tw e  w y rz u c o n e  p rz e z  b a ł ­
w a n y  m orsk ie  n a leż a ły  do m ie sz k a ń c ó w  n a d ­
b rze żn y ch ,  o so b y  zaś  m a ją  puśc ić  w o ln e  za  
okupem  m ie rnym . N a  ks iążęcą  g o d n o ść  su ro w o  
u k a rz ę  te g o  zb ro d n ia rz a ,  b y  w sz y s tk im  dać  
p r z y k ła d  sp raw ie d l iw o śc i .  A  j a k a  to  n ik e z e m -  
n o ść !  N a w e t  du ch o w n e j  g o d nośc i  nie u ląk ł  
się p o d ły  chc iw iec!

D o m a w ia ją c  to  sz ybk im  g łosem , z d r a d z a ­
ją c y m  w zru sze n ie  se rca ,  w s ta ł  k s iążę  i u d e rz y ł  
m a ły m  s re b rn y m  m ło tk iem  o s ta lo w ą  ta rczę ,  
w isz ąc ą  u fiilaru ś ród  k o m n a ty .  N a  g ło śn y  
dźw ięk  w sz e d ł  zb ro jn y  P o m o rz a n in  po  ro z k a z

—  Z a w o ła ć  mi tu  p a n a  w o je w o d ę ,  b y  z a ­
raz  p r z y b y ł !

P o s łu s z n y  w y sz e d ł  ciężkim  krok iem , a 
k s iążę  p rę d k o  się p r z e c h a d z a ł  p>o k om nac ie ,  
co ra z  p r z y s ta w a ją c ,  j a k  g d y b y  u k ła d a ł  ja k iś  
z a m ia r .

—  P o je d z ie m y  obaj ,  cz c ig o d n y  k s ięże  B i ­
skup ie ,  sam  chcę n a  m ie jscu  się  p r z e k o n a ć  o 
te j  z b ro d n i  i u k a r a ć  w in o w a jc ó w .

W  tem  r o z w a r ły  się p o d w o je  i w sz e d ł  w o ­
j e w o d a  g d ań sk i ,  s łu sznego  w z ro s tu ,  k rzepk ie j  
p o s ta w y ,  n a  p ie rw sz y  r z u t  o k a  s ta n o w c z y  w  
rad z ie  i m ę żn y  w  boju .

-— P a n ie  K o z ło w ic zu ,  —- r ze k ł  k s iążę  do 
w ita jąc eg o  się z k s ię d ze m  B isk u p em , —  złą  
n o w in ę  p rz y w ió z ł  nam  gość  p o ż ą d a n y .  W  n a ­
szym  k ra ju ,  w  R u m i p o d  O k sy w iem ,  p o se ł  p a -  
p iezk i i b isk u p  ju ż  od  la t  dz ies ięc iu  n ie w o ln i ­
k iem je s t  u  km iec ia  ja k ie g o ś .  T y lk o  z rz ą d z e n iu  
O p a t rz n o śc i  w in n iśm y  o d k ry c ie  tej zb rodn i.  
M yślę  ta m  p o je c h a ć  z a r a z  ju t ro ,  w ięc  raczc ie  
w s z y s tk o  p rz y sp o so b ić  na p o d ró ż ,  b y ś m y  p rz e d  
p o łu d n ie m  w y ru s z y ć  m ogli .  B ędz iec ie  n am  to ­
w a rz y s z y l i  ja k o  p ie rw sz y  d o ra d z c a  i u rz ę d n ik  
d w o ru .

(C iąg dalszy nastąpi.)
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organ is ta  Menzel został m ianow any urzędnikiem 
stanu cywilnego na obwód M aruny. — Przez  
najbliższy k w ar ta ł  zostanie publiczna droga, 
p row adząca  ze Starej Kaletki do Nowego R a -  
m uka przez nadleśnictwo Ram uk, zamkniętą.

Z © bc^ysny.
— B o e l i a m .  N ajw yższy sąd państw ow y 

w  Lipsku  odrzucił żądaną  przez redak to ra  
F u sa n g la  i L unem anna rewizyą wyroku sądu 
ziemiańskiego w E ssen  z dnia 8 stycznia br. 
A  więc kara, na którą ci panowie w bochum - 
skim procesie podatkow ym  zostali skazani, s ta ­
nie się niebawem prawomocną. Fusange l  ma 
4 miesiące i 20 diii a L unem ann  1 miesiąc i 
25 dni więzienia odsiedzieć. — W ed łu g  s ta ro ­
d aw nego  zwyczaju chodziło tutejsze to w arzy ­
stwo strzeleckie z muzyką na czele w piątek 
wieczorem  po ulicach miasta. W  sobotę rano 
nas tąp ił  wymarsz do H arpen , zkąd przyniósłszy 
m łody dąb wsadzili go po powrocie w parku  
miejskim, a wieczorem była zabaw a w strzel­
nicy. Ma to oznaczać radosne pow itanie  maja. 
—  W  miejsce ks. dr. P ieper, który odszedł 
do  M. G ladbach, naznaczony został kapelanem 
p rzy  s tarym  kościele nowowyświęcony ks. I l e n -  
rzk  Menne. Ks. wikary Randebroek, który 
p rzez  2 la ta  pracow ał gorliwie przy kościele 
św. Józefa , wstąpił do zakonu Jezu i tó w ; na 

j e g o  miejsce p rzybyw a nowo wyświęcony ks. 
H erm ann  Koch.

— IV es’d e n .  Od 1 do 8 m aja  odpraw ią  
O jcowie Franc iszkan ie  w tu tejszym  kościele 
ia rn y m  misyę.

— W a t t e u s c h e l d .  Dnia 28 kwietnia 
p ę k ła  w nocy rura  wodociągu w pobliżu domu 
S c h u l te -K em na w Leithe. W o d a  tak g w a ł­
townie się lała, że w yrządziła  wiele szkody na 
drogach , rowach i polach.

— ‘h ł e l s e j i k i r e l j e n .  F iskus sądow y za ­
m ierza  w ybudow ać osobny gmach, w którym by 
znalazło  pomieszczenie 8 0 — 100 więźniów oraz 
pokoje  po trzebne dla izby karnej, j a k a  tu  ma 
zostać  urządzoną.

— Wa K o l o n i i  donosi nam zarząd  tam ­
tejszego T ow arzys tw a  polsko-katolickiego, iż 
T ow arzys tw o  to obchodzi w niedzielę dnia 8 
m a ja  br. punktualnie  o (i-tej godzinie w ieczo­
rem w lokalu swych zwykłych posiedzeń „ H o ­
te l  P iu s -B a u “ 8. rocznicę założenia, na k tó rą  
to  uroczystość wszystkie  rodaczki i wszystkich 
Todaków jak  najuprzejmiej zaprasza, spodzie- 
w a jąc  się. że takow i licznem przybyciem  usiło­
w anie  T o w arzys tw a  poprzeć raczą. Zwykłe 
zaś  posiedzenia T ow arzys tw a  odbyw ają  się w 
każdy poniedziałek o godz. 9 wieczorem w 
powyżej wymienionym lokalu. — W szelkie  
korespondeneye proszą nadsełać  pod adresem: 
P o len -V ere in  in Koln a./R. H ote l  P iu s -B a u .

■— I S o t t r o p .  S traszne  nieszczęście p rzy ­
trafiło się w piątek 29 zrn. trzem rodakom 
naszym  w tutejszej kopalni „ P ro sp e r"  II. Gdy 
rozstrzeliwali węgle, zapaliły się gazy i w szy­
stkich trzech popaliły. Jed en  z nich już na 
drugi dzień rano um arł a ci drudzy może się 
z ran  wyleczą. W szyscy  trzej pochodzą ze 
S lązk a ; z marły pozostaw ia  po sobie żonę oraz 
jed n o  dziecię.

Nadesłane listy.
JLiitgeiiclortmnml.

„Tow. św. K aźm ierza" urządziło w pier­
w sze  święto W ielkanocne wspólną święconkę, 
w kjórej dużo członków i spora liczba gości 
brąfa udział. N ajprzód  odśpiewano pieśń „ W e ­
soły nam dzień dziś nasta ł" ,  poczem została 
odczytana E w agie lia  św. i odpowiednia nauka, 
a potem  nastąpiło  rozdzielenie i pożywanie 
święconki. P rzew odniczący  p. Musielak skie­
row ał swoje i słuchaczów myśli ku stronom 
rodzinnym, gdzie przy ja jku  święconem rodzice 
i krewni o nas tu łaczach pewno też wspomi­
nają i naw oływ ał nas do szczerej o nich i o 
ziemi ojczystej pamięci. Z pomiędzy gości 
było też kilku, k tórzy  niedawno przybyli tu 
w te strony, więc bardzo się czuli zadow olo­
nymi, że chociaż nie mogą wraz z swoją fa ­
milią święconki pożywać, to przynajmniej mogli 
to uczynić w gronie swych braci i rodaków . 
Niestety jeden  z gości, który już od kilku lat 
w tych s tronach  z swą rodziną przebywa, 
człowiek już  dosyć w latach, nie był zadow o­
lony z naszej gościnności i począł niesłusznie

nam czynić wyrzuty . To bardzo było  nieła­
dnie. — W  dalszym ciągu odśpiewano razem 
pieśń „Chrystus  zm artw ychw stań  je s t" ,  poczem 
bawiono się wesoło. W  końcu odśpiewano 
pieśń „K to  się w opiekę poda P an u  swem u", 
a wtedy wszyscy rozeszli się do domu.

21 pod Mei-Jie, dn. 24. 4. 92.
Poniew aż z naszych stron rzadko kiedy 

jak i  rodak publicznie się odzywa, przeto p o ­
zwalam sobie skreślić parę  słów do „W iarusa  
Polskiego" o smutnym losie niektórych Polaków  
tu na obczyźnie. My tu, kochani bracia, mu­
simy koniecznie starać się o to, aby między 
nami panow ała  zgoda, spokój i jedność, jeżeli 
obcy z nas się nie mają naśmiewać. P o trzeba  
nam też żyć religijne i garnąć, się do oświaty 
oraz kochać ziemię ojczystą. A  tu aż serce 
boli, gdy się słyszy o wielu Polakach, którzy 
idą za głosem socyalistów. Od takich musimy 
się trzym ać z daleka, bo ‘oni ani Boga, ani oj- 
czyzny nie kochają. N a szczęście nie brak 
nam jednak  i ludzi, co stara ją  się o dobro 
swych rodaków. T ak  na przykład dzieje się 
w „ to w a rz y s tw ie  św. S tan is ław a" w Herne. 
Zarząd  s ta ra  się o spokój i jedność, zachęca 
do czytania dobrych gazet jak  „W iarusa  P o l­
skiego" i „P osłańca  Katolickiego", które to 
wsiewają dobre ziarna w serca nasze. Ale i 
ten zarząd  ma wielu nieprzyjaciół. T ak  sam 
słyszałem na w łasne uszy, jak  jeden członek, 
gdy go drugi namawiał, aby z nim poszedł na 
zebranie, zaczął wygadywać, że nic ma tam 
tam  po co isć. Co tam  prezes powie, to już 
dawno wiem. D ru g i- mówi, że mógłby także 
być prezesem, bo dosyć świata obleciał. A  to 
nierozsądne słowa! Człowiek oświeceńszy za­
raz uzna, że pod takim prezesem, co się nim 
przy kieliszku sam mianuje, Tow arzystw o 
w netby upadło. T ak  ta nieszczęsna gorzałka, 
a  oprócz tego pycha i samolubstwo są przy­
czyną niezgody w Tow arzystw ach. Oby Bóg 
dał, żeby te w ady  zaginęły bez wieści! —
I to nader  smutny objaw, żo niektórzy w stydzą  
się naw et swej mowy polskiej i zapierają się, 
że są Polakam i. N ad taką  błędną owcą lito­
w ać się chyba można. Jeżeli czego wstydzić 
się powinni, to tylko swego nierozsądku. P rz e ­
cież mowa i narodowość to od Boga pochodzą 
i obowiązkiem każdego uczciwego człowieka 
takow e jako  skarb po ojcach odebrany  szano­
wać. P rzy tem  mowa nasza, byłeś jej nie ka­
leczył, je s t  również piękna jak  każda inna. 
Nie m asz więc powodu jej się wstydzić. — 
Obyśmy więc poprawić się chcieli! Obyśmy 
porzucili pychę, pijaństwo i niezgodę, a życie 
wiedli uczciwe, garnęli się do oświaty, czytali 
dobre gazety  i książki, trzymali się w zgodzie 
kupy, a będzie nam  lepiej.

BosimaitośeL
P otw orn a alsrotlnia. W  D ynab u rg u ‘

w Rosyi, j a k  donoszą ztam tąd  do „W ieku" , 
w ykry to  niedawno potworną zbrodnię. Rzecz 
miała się tak :  Zamożny kupiec dynaburki, G., 
żyd, człowiek familijny i wiekowy, w kwietniu 
roku zeszłego przyją ł na służbę w charakterze 
„młodszej", czyli pokojówki 20-le tnią  dziew- 
czynę chrześeiankę M. Po  upływie kilku ty ­
godni s tary  żyd uwiódł młodą dziewczynę, o -  
biecując w yposażyć ją  sowicie. W krótce ,  gdy 
M. już dalej s łużyć nic mogła, s tary  G. w y­
wiózł j ą  do sąsiedniego miasteczka, gdzie w 
małym zajeździe żydowskim upoił winem. 0 -  
koło północy G. opuścił w ynajęty  dla M. nu­
mer i sam wrócił do D ynaburga . Nazajutrz  
zrana, gdy M. długo nie daw ała  znaku życia, 
zapukano do jej numeru, a gdy odpowiedzi 
nie otrzymano, zawołano policyę i drzwi w y­
łamano, na łóżku znaleziono m artwe zwłoki 
dziewczyny, zamordowanej, jak  się wkrótce 
okazało, w sposób tak  okrutny i zarazem tak 
ohydny, iż opisać go nie sposób. M orderca 
musiał długo pastw ić się nad swą ofiarą... 
Z yd-zbrodniarz  nie czekał tymczasem zjawienia 
się u niego policy), lecz d rapnął czemprędzej 
do Ameryki, i to do Nowego Jo rku . Stało 
się to w końcu marca rb. Obecnie przed paru 
dniami właśnie w yruszyła  potajemnie cała ro­
dzina G., dla połączenia się widocznie ze zbie­
giem. Rozpoczęte poszukiwania  zbrodniarza 
nie dopięły, ja k  dotąd, celu. Śledztwo p ro ­
wadzi się bardzo energicznie. J a k  się zdaje,

* udział bierny w morderstwie przyjm ował go­
spodarz zajazdu, żyd, gdzie M. została zabitą. 
G. musiał zawczasu dobrze obmyśleć swój plan 
piekielny. Przypom niano  obecnie, iż tenże G. 
przed 8 laty pozostawał pod zarzutem zupełnie 
podobnej zbrodni, popełnionej również na 
dziewczynie chrześciańskiej, w celu ukrycia 
śladów swej występnej miłości. Dla braku j e ­
dnak dowodów wówczas zwolniono go z w ię­
zienia. W ów czas zbrodniarz powiesił swą o-  
fiarę, lecz tak umiejętnie, iż specyaliści zade­
cydowali, iż się tu ma do czynienia nie z z a ­
bójstwem, lecz samobójstwem.

Ż A R T  Y.
B r a k  czasu. Podoficer cło swej narzeczonej, 

od której wiele dostaje do je d z e n ia : „W ięc  
chcesz być moją, droga  Emilio! K iedyż mam 
pomówić o tern z tw ą matką, dziś czy ju tro  ?"
— „Proszę  cię, dopiero pojutrze, bo dziś m u­
szę skubać kury, a ju tro  mamy pranie, więc 
nie mam czasu."

Zapobiegliwy. 5-łe tni Kazio do zajętego 
pracą ojca p isa rza :  „Tato , niech tato teraz 
wyjdzie z p o k o ju !"  — „A  to znowu po cóż?"
— „A bo tato nie lubi hałasu, a my się teraz 
w szyscy chcemy bawić, to będzie trochę g ło ­
śno !“

B iedni podróżujący. „Papo , idzie uo nas 
podróżujący." — „K upiec: „To mu daj 5 fe -  
nygów." — Ale to je s t  podróżujący kupiec." — 
„A  to go zaraz w yrzuć z domu!"

Gorzki zawód. Młody mężczyzna (do s ta­
rej panny, pragnącej wyjść za mąż): „Ł askaw a  
pani daruje, już oddaw na mam coś na sercu, 
cobym pani chciał powiedzieć, lecz nie mia­
łem tyle śmiałości. Lecz już teraz dłużej nie 
mogę milczeć i gotów to jestem uczynić, jeżeli 
pani pozwoli. Ale musi to być w cztery oczy. 
Czy aby kto nie znajduje się tu w  pobliżu?"
— „O nie, bądź pan tytko śmiały i zrzuć ten 
ciężar ze swego serca. Do mnie pan możesz 
mieć zupełne zaufanie!" — „ J a  też mam do 
pani wielkie zaufanie i dla tego proszę . . . .  
pożyczyć mi 50 marek, bo mnie krawiec za 
długi chce skarżyć!"

Także specyalista. „Czy posługacz ma 
czas?"  — „Czego sobie pan życzy?"  — „ P ro ­
szę mi zanieść kuferek na dworzec." — „O, to 
żałuję, lycz ja  jestem specyalistą do noszenia 
listów miłosnych i bukietów."

Fałszywe zdanie. S tuden t prawa, k tóry 
nic nie robi, tylko po restauracyach  spija piwo : 
„Mówią, że nauka p raw a to jes t  bardzo sucha 
nauka. Ale to jes t  fałszywe zdanie, którego 
zupełnie nie podzielam!"

PEOŚBA.
K toby wiedział, gdzie obecnie przebyw a 

Ignacy  Borkowski, pochodzący  z Kumorza, 
z parafii Nowemiasto, w  powiecie Jarocińsk im  
w K sięstw ie Poznańskiem , niech mi raczy ła ­
skawie donieść.

Równocześnie potrzebna mi dla ważnych 
pow odów  wiadomość, gdzie zamieszkuje W o j­
ciech Kubiak, pochodzący z Orchowa w P o ­
znańskiem. P rz e d  4 -m a  la ty w yszedł wraz 
z Baltazarem  Stanowskirn do okolicy około 
Gummern. K ubiak  jes t  małego wzrostu  a lat 
liczy około 43. Jeżeli kto wie o nim. proszę 
mi o tern donieść. — W  razie, że k tóry  z tych 
dwóch umarł, proszę mnie o tern zawiadomić.

Bochum, Klosterstr. 30. K s. Ł iss.

Nabożeństw© polskie.
Od 2G po obiedzie do 4 m aja w  Bruohu (1 maja 

ksiądz proboszcz zapowie nabożeństwo). — Od 26 po obie- 
dzie do 5 do obiadu w S tee le ; — 5 po obiedzie. G, 7 i 8 
w  Essen. — 30 po obiedzie, 1 maja, 2, 3 i 4 w Dort­
m undzie; — 5, G, 7 i 8 w  Bochum; — 9 i 10 w H erne; 
— 11, 12, 13 i 14 do obiadu w Bochum; — 14 po obie­
dzie do 18 w łącznie w Gelsenkirchen; — 19, 20 i 21 do 
obiadu w Bochum; — 21 po obiedzie do 24 włącznie 
w  L iitgendortm und; — 25, 26 w H orde; — 27, 28, 29 
i 30 w  B a ro p ; — od 31 do 4 czerwca w Bochum: —• 
4 i 5 w  D ortm und; — G w  Camen; — 7 i 8 w  D ort­
m und; — 9 i 10 w Bochum; — 11 i 12 czerwca w Gel­
senkirchen. — (Spowiedź w ielkanocna do końca) proszę 
się w edług tego zastosować.

16 czerwca nabożeństwo w  Herne.
Prócz tego 7 i 8 w  Recklinghausen. — 14, 15 i 15 

w  L aar pod Rulirort.
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W Ekspedycj i  „W iarusa  P o lsk iego "
w  B ocłiu m , M ia lth eserstrasse  17a,

jest do nabyc ia :

p a p ie r  l i s t o w y
w teczkach po 5 arkuszy i 5 kopert z pięknemi polskiemi 
nagłówkami. Cena za jednę teczkę- z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10 fen., z przesyłką 1 8  fen . Kto zakupi od 
razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę franko.

I
Polecam Szanownymi Rodakom mój wielki wy­

bór rozmaitego
sukna, kortu i kamgarnn, 

p ru sk ie  i a n g ie lsk ie  m aterye
tanio i pod gwaraucyą dobrej roboty. Także 

w sz e lk ie  rzeczy  <1© ro b o ty
w wielkim wyborze i po taniej cenie. A

Z szacunkiem

A .  P o w a ł o w & k i ,
k ra w iec  m ęsk i,

B o c h u m ,  p rz y  S ta ry m  R y n k u  No.
obok kościoła św. P iotra  i Pawła.

#  Wilhelm Saoer,  W e t te r  nad Rura,
zeg a r m istrz  i  z ło tn ik .

Największy skład zegarków i wyrobów złotniczych w  miejscu.
Z egarki k ie sz o n k o w e  od 7  mr., 

regulatory, foudsiki i  t .  d .
p o  n a j t a ń s z y c h  c e 11 a c h.

'S? Za każdy zegarek 2  ł a t a  a za każdą napraw ę 1  r o l i
A  g w a r a n c j i .

i l f W f W f w f W l T i W f w W T

Najtańsze źródło zaknpna

męzkiej bielizny.
Dobra bielizna uniwersalna z gumy, jako to:

półkoszulki, kołnierzyki, mankiety itd.
Zawsze nowe rzeczy co do krawatów o naj­

rozmaitszych nowych formach i kolorach, tak 
dla kołnierzyków stojących jako i wykładanych.

Berta Ruthenburg
HEBXE, Bałmliofstrasse

w7 domu restauratora p. A. Braun.

W  spraw ie konkursowej F r a n -  
k eis  daję w  czasie od południa 
5 m aja b. r. aż do wieczora 12 maja 
b. r. należące do m asy konkurso­
wej zapasy tow arów , składające 
się z gotowych ubiorów, pościeli, 
m ateryi na  ubiory, piór, kapeluszy, 
pończoch itd. po cenach zakupna 
sprzedaw ać. Sprzedaż nastąpi w 
składzie dłużnika w B r u c le u ,  
M arienstrasse nr. 224.

Recklinghausen, 29 kwietnia 1892.
Zarządzca konkursu 

SSusch, 
a d w  o k a  t.

Czeladź szewska
n a  e le g a n c k ą  r o b o tę  znaj­
dzie u mnie przy wysokiej p łacy  
sta łe  zatrudnienie.

T e o f i l  K u c z y ń s k i
w  Paderborn.

!9 w a  w i e l k i e  p o k o j e  na
parterze (na  dole) mogę zaraz od­
stąpić na mieszkanie.

S z y m a ń s k i ,  Bochum, 
H enriettenstr. 9.

H a n d e l n a s io n

August  Hofmeister
B i e r n e .

Wszelkiego rodzaju na­
siona mam zawsze w za­
pasie po tanich cenach. 
Mam także pomocnika, mó­
wiącego po polsku.
H en ie , Marienstr. nr. 1.

♦  W .  B u r y ,  J
krawiec męzki, 

o r t m u m l ,  W es te n h e ll- '^ p  
w eg 103, drugie piętro.

^  Mając obficie zaopa-<^jj> 
Ajńtrzony skład w w i o - ^

r . n n n / i  i  l n ł A u r o  o n b e i  n

I
W  W 1 0 -

i  senne 1 latowe sukna, 
jH io r ty  i kamgarny, po- 
^ r le cam  się szan o w n y m i 
^ r o d a k o m  do w y k o n a - ^  
^ n i a  wszelkich u b io r ó w .^  
^  Ceny tanie. ̂
^ u s ł u g a  rzetelna.

D la  polsk ich , T o ­
w a r z y s tw

dostawiam  czapki tow arzyskie, sza - 
kóły, szarfy i iune oznaki po n a j-  
um iarkowańszych cenach i pole­
cam się do łaskaw ych zamówień.

Także polecam kapelusze, p a ra ­
sole, bieliznę, k raw aty , paski ru p - 
turow e itd. po najtańszych cenach 
do łaskaw ego odbioru.

Callenberg, Witten,
R u h r s t r a s s e  1 8 ,

liw erant dla kilku polsk.To w a rZ y S(-w

S i e g f r i e d  Ca l l ma n n ,
HERNE, Bahnhofstr. 45.

Z powodu przepełnienia mego składu sprzedaję już teraz, aby jak  najprędzej 
zapasy towarów zmiejszyć. wszelkie towary po tanich cenach, jak  zwykle dopiero po 
skończeniu się sezonu. Polecam

F arcelaeya.
S p ó łk a  Z ie m s k a  w  P o z n a n iu  urządza na sw ych m ajątkach 

za pośrednictwem  Królewskiej Generalnej Komisyi gospodarstw a ren­
towe i sprzedaje takow e pod następującem i w arunkam i:

N abyw ca w płaca jako zaliczkę jednę dziesiątą część ceny kupna 
i przyjm uje na  siebie rentę wynoszącą 4°/0 od reszty ceny kupna a amor­
tyzującą się w  601/2 latach.

W  pierw szym  roku może nabywca być zwolnionym od płacenia 
renty. Na w ystaw ienie budynków może nabyw ca otrzymać pożyczkę 
am ortyzacyjną po 4% .

W  ra m o  w ic a c h  odległych o pół mili od Poznania, są na.
sprzedaż następujące gospodarstw a ren to w e :

1. Gospodarstwo z obszarem 280 morgów z domem m ieszkalnym . 
Cena 32200 II ., zaliczką 3220 SI., renta  około 11 GO SI. rocznie.

2. Gospodarstwo z obszarem 110 morgów. Cena 3 3200 SI., zaliczka. 
1320 SI., renta  około 475 SI. rocznie.

3. T rzy gospodarstw a z obszarem 40 morgów. Cena 5G00 SI.,, 
zaliczka 570 SI., renta  około 200 SI. rocznie.

4. K ilką osad dla robotników i rękodzielników z obszarem 10 mor­
gów. Cena 1500 SI., zaliczka 150 SI., renta około 54 SI. rocznie.

Pod równem i warunkam i sprzedajem y gospodarstw a rontowe w  
l ia l i s z a n k a c h  pod W ągrow cem . Tamże jest do nabycia folw ark 
z budynkam i, obszar 200—250 morgów. Cena 180 SI. Za mórg. Z a­
liczka 3600—4500 SI.
Spółka Ziemska w Poznaniu, ul. Rycerska No. 13.

Tanie i c iekawe książki: Głos Synogarlicy 1 m arkę, 
Przeraźliw e Echo 60 f e n , 

Katownie więzienia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 f., B olesław  40 f., 
Sąd Ostateczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szlcaplerzach 
20 fen., N auka o Różańcu 15 fen., M inistrant 15 fen.. Pom sta Boża 25. 
fen., Los Sieroty 30 fen., Listownik 50 fen., Legendy 30 fen., Siała. 
Sybilla 30 fen., Lam pa czarodziejska 40 fen., Koszyk kw iatów  40 fen., 
K ręte drogi 80 f., Robinson 80 fen., Antoś z Skalina 30 fen., Chata. 
W u ja  Tomasza 30 fenygów, Cud rzadki w św iecie 10 fen.. Dolina Alm e- 
ry i 60 fen., G adu-gadu 30 fenygów, Hirlanda 40 fen., H istorya o kró­
lew iczu 30 fen., H istorya o Siedmiu Mędrcach 50 fenygów, H istorya 
o Alim Babie 25 fen., H istorya o cierpliwej Gryzeldzie 20 fen., Zajm u­
jące  opowiadania o cierpliwej Helenie 20 fen., Slagazyn zabaw  40 fen.,. 
Obrazki z życia ludu 40 f., Jask in ia  Beatusa 1 m., Oracye i pieśni 
weselne 30 fen., O wiecznym  żydzie 10 fen., Pow ieści i gaw ędy 50 1... 
Przygody z życia pijaków 30 fem, Pow inszow ania dla młodzieży 50 f., 
Róża z T annenburga 50 fen., Śpiewnik polski 50 fen., Sześć cieka­
w ych bajek  30 fen., Złote kajdany 30 fen. — Na koszta przesyłki 
dołączyć trzeba do każdej m arki 10 f. — Zam aw iać i przesyłać należytość 
naprzód pod adresem  :

W . F ia łek , C h ełm n o (C u lm  W .-P r.)

Trzewiki z haczykami dla dziewcząt aż 
do wielkości trzewików kobiecych 2,60 m.

Półtrzewiki damskie 3,80 mr.
Damskie kamasze ze zwyczajnej skóry 

3,75 mr.
Damskie kamasze tak zwane lakierki 

4,25 mr.
Trzewiki z guzikami z lakierem lub bez 

6,00 mr.
Pantofle z najlepszej skóry i z piękną ro­

zetką 3,25 mr.
Pantofle pluszowe ze skórką balową 1,90 m.
Pantofle ze sukna z obcasami 1,90 mr.
Męzkie kamasze 5 mr.
Męzkie trzewiki 4,50 mr.
Męzkie trzewiki ze spinkami, obite 3,75 mr.
Wysokie bóty do pracy 7 mr.
Wysokie trzewiki do pracy 4 mr.
Bóciki dla chłopców 3,90 mr.
Najlepsze trzewiki męzkie do sznurowania 

z obszytemi nosami 8 mr.

Ubiory do pierwszej Komunii świętej od 
8 marek począwszy.

Ubiory męzkie z bukskinu od 10 marek.
Ubiory kamgarnowe od 14 mr. począwszy.
Bardzo piękne ubiory męzkie o najnowszycl 

Wzorach od 15 mr. począwszy.
Bardzo piękne ubiory kamgarnowe w naj­

nowszych wzorach od 20 mr. począwszy.
Bardzo piękne paletoty letnie po każd. cenie.
Ładne niebieskie kamgarnowe spodnie od 

5,50 mr. począwszy.
Bukskinowe kaftany od 6 mr. począwszy.
Ładne kamizelki pikowe o najnowszych 

wzorach od 2,50 począwszy.
Ubiory dla dorosłych chłopców od 4 mr. 

począwszy.
Ubiory dla małych chłopców od 2,70 mr. 

począwszy.
Niciane i półwełniane ubiory dla chłop­

ców7 od 1.60 mr.
Ubiory do roboty po bajecznie tanich cenach.

Wilhelm Lauf jun. ,  Oastrop,
M iin s te r s tr .  S ir. U2

w  domu pani H erdickerhof (łokal polsk. Tow arzystw a) 
poleca swój bogato zaopatrzony skład 

z ło t y c h  i  s r e b r n y c h  z e g a r k ó w , r e g u l a ­
t o r ó w ,  b u d z ik ó w  i  z e g a r ó w  ś c ie n n y c h .

|  Ł a ń c u sz k i z niklu, talmi i włosów. X
® Polecam  także medale do łańcuszków, o k u l a r y  itd. 

Towary złote, jako to :  łańcuszki, kol- 
czyki, krzyżyki, obrączki (pierścienie) itd. ^  

Reparacye wykonuję pod gwarancyą prędko i tanio. ^

Bahnhof- 
strasse 40. 

skład obuwia
s“ o. Hombruch-Barop.

Największy, najlepszy i najstarszy 
w miejscu.

Obuwie najlepiej kupuje się na ulicy SSsiliU - 
h o fs tr .  4 0  w M om brneh .

Starsze i odłożone towary sprzedaje się po 
niższych cenach.

Wszelkie reparacye i obstalunki wyrabiam po­
dług miary we własnym warsztacie i oddaję tako­
we po umiarkowanych a niskich cenach.

Do dobrego zakupna wzywa
■iKntoni J a k e r , mistrz szewski.

Handel żelaza i mebli.
Aug. Gotze w d „  dawniej H. Dellbriigger,

H E M E , B a h n h o fs tr . 51,
HJggjT- poleca całkowitą wyprawę i urządzenie.

Posiada wielki skład
w s z e l k i c h  towarów żela­
znych, jako to: maszyny do 
gotowania, piece, sprzęty 

domowe i t. d.

wszelkich mebli, zwierciadeł" 
i mebli wyściełanych po 
najtańszych cenach. Wóziki 

dla dzieci i kołyski.

Karol R o l o f s ,
skład zegarków i przedmiotów złotniczych,

H e m e ,  von der Heyclstrasse,
poleca,

wszelkie gatunki zegarków kieszonkowych, regulatory,, 
zegary ścienne i budziki po najniższych cenach.

R ep a ra cy e  pod  jjw araneyą.
Wszelkie rodzaje ła ń c u sz k ó w  ze złota, srebra,, 

double, talmi ł niklu. Wszelkie p rzed m io ty  do s tro ju  
złote, srebrne, double, talmi, granitowe i koralowe.

R ep a ra cy e  przedmiotów dobrze prędko i tanio. 
S ta r e  z ło to  i  sreb ro  p rzyjm u ję ja k o  za p ła tę .

R edaktor odpowiedzialny Jan  Rakow ski w Bochum. — N akładem  i czcionkami w ydaw nictw a „W iarusa  Polskiego11.


